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WSIĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W omawianym okresie czasu duże zaintereso: 
wanie prasy wywołała odprawa u Marszałka 
Śmigłego*Rydza legionistów i peowiaków, która 
odbyła się w sobotę dn, 30 października w War: 
szawie, oraz wywiad udzielony przez płk. A. Ko: 
ca przedstawicielowi agencji „Iskra”, 

Poza tym prasa omawia przebieg obrad Na» 
czelnej Rady Związku Harcerstwa Polskiego. 
W” wyniku tych obrad Rada zatwierdziła ostat: 
nie posunięcie woj. Grażyńskiego na odcinku 
młodzieżowym. 

Z wypadków międzynarodowych prasa poż 
daje wiele informacji o konferencji brukselskiej, 


zwołanej w celu omówienia sytuacji na Dalekim 
Wschodzie, oraz szeroko komentuje mowę min. 
Edena, w której angielski mąż stanu polemizuje 
z wywodami, popierającymi żądania kolonialne 
Niemiec. - 

Wogóle z dużym zainteresowaniem śledzi pra: 
sa rozwój sytuacji na zachodzie Europy, polity: 
kę Włoch i Niemiec z jednej, a W. Brytanii 
i Francji z drugiej strony. Ostatnio nadeszły wia: 
domości o projektowanej ponownej wizycie am: 
basadora Ribbentroppa w Rzymie, której ce: 
lem ma być podpisanie wspólnego układu anty: 
komunistycznego Włoch, Niemiec i Japonii, 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Echa odprawy Legionistów i Peowiaków 


„Goniec Warszawski' pismo na: 


rodowe z dn. 2 b, m. — omawia sobotnią odpra: 


wę legionistów „oceniając jej znaczenie w ten 
sposób, że wpłynęła ona na poważne odpręże: 
nie w obozie legionowym. Po odprawie odbyła 
się herbatka, podczas której płk. Koc odbył 
długą rozmowę z gen. Karaszewicz=Tokarzewe 
skim, z którym uzgodnił i wyjaśnił szereg spraw 


odnośnie zapowiedzianego zjazdu legionistów 
z województw południowych. W/ chwili obecz 
nej sytuacja OZN — zdaniem dziennika — jest 
łatwiejsza, bowiem wpłynęła na to odprawa, oraz 
wywiad płk. Koca, w którym szef Obozu Z, N. 
odgrodził się zdecydowanie od Falangi. 
„Wieczór Warszawski' — pismo 
narodowe w nr. z dn. 3 listopada pisze, że po 
otwartej i stanowczej mowie Marszałka Śmigłe: 
go, który legionistom i peowiakom wskazał trzy 
możliwe drogi, a mianowicie, albo pójście z Nim 


razem albo stanowisko neutralne, albo wystąż 
pienie przeciw Niemu — legioniści i peowiacy 
wybrali pierwszą drogę i zamierzają iść z Marż 
szałkiem, Obecnie główne zainteresowanie gro* 
madzi się koło spraw personalnych OZN. 


„Słowo (Wilno) — org. konserwatystów, 
pisze o odprawie Zw. Legionistów i poruszonych 
na niej sprawach OZN co następuje: 

„Zainteresowanie sfer polie 
tycznych skupiło się oczywi: 
Ście na zebraniu starszyzny le: 
gionowo:peowiackiej z udzia: 
łem Marszałka Śmigłego:Rydza. 
Mowa Marszałka trwała godzie 
nę. Dała analizę sytuacji polie 
tycznej w perspektywie histo» 
rycznej, utrzymana była w toż 
nie serdecznym, koleżeńskim, 
pojednawczym, ale i stanowe 
czym. Stwierdziła, że tworzący 
się obóz jest co idealogii swej 
samodzielny i nie będzie ule: 
gał wpływom ani z lewej, ami 
zprawej strony. Została zakoń: 
czona mocnym apelem do 
współpracy z Ozonem. Dysku: 
sji nie było. 

W. kołach politycznych oce 
nia się wyniki wczorajszego 
zebrania jako rekonsolidację 
Związku Legionistów, złago»* 
dzenie nastrojów opozycyj:e 
nych iż wzmocnienie sytuacji 
płk. Koca'. 


Prasa o wywiadzie płk. A. Koca 


„Głos Narodu' (Kraków) w nr. z dn. 
28 ub. m. omawia wywiad płk, Koca, zatrzymue 
jąc się przede wszystkim na słowach, w któż 
rych płk. Koc przyznaje się do popełnionych 
błędów. Pismo podkreśla, że płk. Koc najważe 
niejszego swego błędu nie zauważył. Pismu cho 
dzi o dopuszczenie do głosu w OZN innych 
stronnictw, na zasadzie sfederowania ich w Obo= 
zie. Dlatego też pismo odnosi się bardzo przy* 
chylnie do zmian zapowiadanych na odcinku 
młodzieżowym. 

„Dziennik Poznański (Poznań) — 
pismo prorządowe w nr. z dn. 28 ub, m. w are 
tykule pod tyt. „Trzeba walki" omawia wywiad 


płk. Koca i stwierdza, że akcja OZN nie spote 
kała się wśród społeczeństwa z entuzjazmem. 
Słusznie stwierdził płk. Koc, że żadna akcja po* 
lityczna nie szła gładko i szybko tym nie mniej 
konsolidacja szerokich mas społeczeóstwa jest 
poważnie utrudniona przez brak konsolidacji 
„góry”. 

Uwagi swoje kończy pismo następującym zdaż 
niem: „Czas najwyższy przestać 
chodzić w białych rękawicze 
kach; bośisto OSZZEŃ -zZartzitcano: 
czas-majwyzszy przestać uzg a 
dńauac 1 zapytać wreszere po 
męsku: kto przeciw nam? Prze: 
konanie zaś społeczeństwa o 
konieczności zjednoczenia na 
rodu jest rzeczywiście pow 
szechne i rdea ta zwycięży ć 
musi. 


Echa zmiany na stanowisku szefa sztabu 
O. ZN: 


Zwrot org. Frontu Morges w nr. 13 z 31 
pażdziernika b. r. oświadcza, że dopóki płk. 
Kowalewski pokrywał swoim nazwiskiem dzia* 
łalność OZN, wolno go było krytykować. Obece 
nie jednak, gdy ustąpił trzeba wspominać o wyż 
siłkach, jakie czynił ażeby porozumieć się ze 
społeczeństwem. Jeżeli wysiłki te nie udały się, 
to nie z winy płk. Kowalewskiego, ale z powodu 
odmiennej polityki płk. Koca, która bardzo nies 
podoba się „Zwrotowi'”. 

* k * 

Dość osobliwe stanowisko. Może i polityka 
płk. Koca doczekałaby się uznania „Zwrotu” 
gdyby... płk. Koc ustąpił. Tak rozumuje pismo, 
które na innym miejscu poucza ABC o etyce 
chrześcijańskiej w stosunkach politycznych. 

* * * 

Dalej czytamy, że obecnie płk. Koc posiada w 
organiżacji zastępcę w osobie min. Paciorkow= 
skiego, a dopiero potem szefa sztabu płk. W/en: 
dę. Do tych nazwisk dołączyć trzeba pp. Mie: 
dzińskiego i Starzyńskiego, natomiast wszyscy 
przez pajdokrację dążą do totalizmu. Płk. 
W/enda ma za zadanie spacyfikować legionistów, 
Następnie wystąpi „właściwy pascyf ie 
katortotalistyczny p. Paciore 
kowski. Wówczas odmłodzony 


„Ozon” ujawni swe dotąd ukry: 


wane właściwości. 
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Czytając te niezrozumiałe brednie jasnym jest 
tylko to, że pismo stara się, nieudolnie zresztą, 
zamącić atmosferę dokoła O. Z. N. W robocie 
tej nie jest odosobnione. Szerzenie plotek i 
kłamstw o O. Z. N. zdecydowanie napiętnował 
płk. Koc w ostatnim swoim wywiadzie, udzielo= 
nym przedstawicielowi „Iskry. 


Jeszcze o „Konferencji Polskiej” 


Do krytycznych i nieufnych głosów prasy, 
jakie do tej poty pojawiły się w sprawie inicja= 
tywy stworzenia „Konfederacji Pol: 
skiej' podjętej przez grupę ABC, dołączył się 
głos „Zwrotu”', który poniżej streszczamy. 


„Dekalog* jak pismo nazywa deklarację, 
robi wrażenie jakby napisany był na kolanie. 
Można sądzić dlatego, że przykazania „dek a: 
logu' powtarzają się i są ze sobą sprzeczne. 

Pismo dopatruje się sprzeczności w stwierdze= 
niu, że w całej działalności publicznej inicjatorzy 
powodować się zamierzają wyłącznie względami 
na dobro Narodu Polskiego, a jednocześnie 
pragną etykę chrześcijańską uważać w zakresie 
życia publicznego za prawo obowiązujące. 

Hitleryzm — zdaniem „Zwrotu — przyjmuje 
wyłącznie dobro państwa w działaniu publicze 
nym i dlatego popada w konflikt z etyką chrze* 
Ścijańską, ale jest konsekwentny, czego nie mos 
zna powiedzieć o autorach deklaracji. 


Oświadczenie, że konfederaci zobowiązują się 
nie ciągnąć nieuczciwych korzyści ze służby dla 
narodu jest powtarzaniem innymi słowy tego sae 
mego. Bo skoro stoi się naprawdę na gruncie 
etyki chrześcijańskiej, to samo przez się rozumie 
się, że nie można takich zysków czerpać. W rez 
szcie deklarowanie o konieczności zachowania 
lojalności w stosunku do narodowców i pow» 
strzymaniu się od walki z nimi za pomocą bez: 
podstawnych 
chrześcijańską, a zbliża się raczej do talmudu. 
Bo można z tego stanowiska wyciągnąć wnio» 
sek, że zasada lojalności nie obowiązuje wobec 
tych wszystkich, których nie da się podciągnąć 
pod miano narodowców. 


Tego rodzaju sprzeczności i powtarzania się 
wskazują, że należałoby mieć więcej autokryty= 
ki i poczucia odpowiedzialności moralnej i umy* 
słowej, zanim można sobie pozwolić na dykto= 
wanie społeczeństwu przykazań jak winno ono 
postępować. 


zarzutów, jest sprzeczne z etyką , 


O potrzebie realnego programu 
i aktywizacji życia polskiego 


„Myśl Pol ska* o tendencjach prorządo: 
wych w mr. 21 z 1—15 listopada kreśli ogólną 
sytuację międzynarodową i zwraca uwagę, że na 
tle tej sytuacji zrozumiałą się staje niecierpli- 
wość społeczeństwa, które nie może doczekać 
się na program zjednoczenia i to nie tylko po= 
tencjalnego, ale zjednoczenia w czynach, w akty: 
wizacji naszego życia. 

Obecna sytuacja zaczyna nużyć. Mnożą się 
wydawnictwa polityczne, tworzą porozumienia, 
konfederacje i rozłamy. Ale to wszystko określa 
pismo, jako słowa bez prób realizacji. 

Najbardziej powołanym do odegrania w Pole 
sce doniosłej roli aktywizacji życia narodowego 
jest O. Z, N. Obóz ten jednak nie wyszedł 
do tej pory ze stadium prac organizacyjnym. Spo 
łeczeństwo zaś właśnie stamtąd oczekuje inicjae 
tywy. 

Pismo uważa, że w niedługim czasie musi się 
wyjaśnić wzajemny stosunek rządu, sejmu i Obo 
zu Zjednoczenia Narodwego. 

Udzielony agencji „Iskra'* w dn. 27 paździer: 
nika wywiad płk. Adama Koca poświęcony jest 
sprawą personalnym i organizacyjnym, nie po» 
rusza natomiast zasadniczych zagadnień  bieżą: 
cego życia. Dlatego wywiad ten nie rozprasza 
nagromadzonych wątpliwości i nie oczyszcza 
atmosfery panującej wokół prac O. Z. N. 

Wobec zbliżających się na całym świecie kon 
fliktów wojennych, niejasności naszego życia 
politycznego winny — zdaniem pisma — być 
czymprędzej wyjaśnione. 


* x, * 


Autor artykułu, dr. Wacław Orłowski, niecier= 
pliwi się z powodu zbyt jakoby powolnego tem= 
pa prac Obozu. O nastrojach zniecierpliwienia w 
społeczeństwie mówił już publicznie płk. Koc. 
Zadania Obozu zbyt są wielkie, ażeby można 
było pozwolić sobie na nieprzemyślane, zbyt 
szybkie działanie. Jeśli chodzi o stosunek Obozu 
do Rządu i Sejmu, to zasadniczo określony on 
jest obowiązującą konstytucją. 

Ona oddała w ręce P. Prezydenta atrybut pos 
woływania i odwoływania rządów w Polsce. 
Natomiast w Sejmie obóz dążyć będzie do stwo= 
rzenia silnego ideologicznie ośrodka, przez któs 
ry podejmować będzie inicjatywy ustawodaw= 
cze. 


Układ sił politycznych w Polsce 


„Awangarda Państwa Narodo* 
wego' org, młodych narodowców w nr. 10 — 
11 z października i listopada b. r. dokonuje 
przeglądu sytuacji politycznej w Polsce. 

Autor, Janusz Makowski, rozpoczyna swe wyż 
wody od rozważań na temat akcji lewicy, którą 
nazywa „akcją osłabiania Polski, 
zmierzającą do zwekslowania rozwoju Polski na 
tory przeciwne tym, które Polsce wytyczył Józef 
Piłsudski. Lewica zmierza do sparaliżowania ak+ 
cji konsolidacyjnej zainicjowanej przez Marszałe 
ka ŚmgłegosRydza. 

Najsilniejszą grupą opozycyjną wśród lewicy 
opozycyjnej jest — zdaniem autora — Strone 
nictwo Ludowe. Wpływy jego jednak ograni= 
czają się do Małopolski Wschodniej i Zachod 
niej. Moment ten jest wazny, bo Małopolska jest 
wprawdzie poważnym odcinkiem naszego kraju, 
ale nie decydującym. 

Niepokojące są próby przejścia do jakiejś 
„action directe' (akcji bezpośredniej) 
podejmowane ostatnio przez Stronnictwo Ludo: 
we, jak np. wypadki sierpniowe w Małopolsce. 
Na tle obecnej sytuacji wewnętrznej i międzyna* 
rodowej próby tego rodzaju są — zdaniem 
p. Janusza Makowskiego — zbrodnią wobec 
Polski. Wypadki małopolskie organizowane by* 
ły przy pomocy sił obcych, szły po linii zamie» 
rzeń Kominternu i dlatego nie mogą być tolero* 
wane. Stronnictwo Ludwe musi sobie z tego zdać 
sprawę. Autor zwraca również uwagę na podej: 
rzaną działalność pewnej grupy działaczy Stronż 
nictwa Ludowego z prof. Kotem na czele, któ: 
rej kontakty z Frontem Morges i dalej zagranicą 
stojącymi czynnikami anonimowymi (masonerii 
— przyp. red.) muszą budzić poważne zastrze: 
żenia i wzmóc czujność społeczeństwa. 

Drugim ważnym czynnikiem lewicy opozycyje 
nej jest P. P. S. Mimo że partia ta wzrosła 
ostatnio liczebnie, to jednak sytuacja jej nie jest 
pomyślna. Dynamikę P. P. S. obniża i rozłado* 
wuje niebezpieczeństwo komunistyczne. Komu» 
nistów nigdy P. P. S. nie przelicytuje, a doły 
socjalistów są skomunizowane. Dlatego P. P. S: 
obawia się każdej akcji. Wszelkie próby nawią: 
zania ściślejszego sojuzu P. P, Svu ze Stronnicz 
twem Ludowym spełzają narazie na niczym, 
gdyż Witos odrzuca oferty socjalistów. 

Najbardziej krzykliwa, ale najmniej posiada: 
jąca wpływów jest t. zw. lewica sanacyjna, 


która inicjowała powstanie frontu demokraż 
tycznego. Lewica sanacyjna nie posiada — 
jak twierdzi autor — ani ludzi z cha 
rakterem, ani przewodniej myśli politycznej. Mie 
mo to, może ona jednak przyczynić się do po 
większenia istniejącego zamętu, gdyż ludzie w 
niej zgrupowani dysponują pewnymi wpływami 
„w kręgach organów państwowych oraz usiłu: 
ją wygrywać do swych celów imię Józefa Piłsud: 
skiego. 

Autor wypomina lewicy sanacyjnej, że znając 
już treść ideową deklaracji płk. Koca, gromad: 
nie składała akcesy do O. Z. N., a dopiero, kie: 
dy przekonała się, że nie może liczyć na pierw= 
sze miejsce w Obozie, rozpoczęła z nim walkę. 
Jak widzimy — autor kwestionuje szczerość ha: 
seł lewicy sanacyjnej, suponując, że istotną rolę 
grają w jej posunięciach momenty osobiste, za: 
wiedzionych ambicyj. Akcja lewicy sanacyjnej 
— zdaniem ]. Makowskiego — nie wpłynie na 
kształtowanie losów Polski, poprostu roztopi 
się w obozie międzynarodówek, który się coraz 
wyraźniej montuje w Polsce, a z którym nieubła: 
ganą walkę stoczyć musi Obóz „państw o 
wosnarodowy'. 

Przechodząc do „Frontu Morges' i jeż 
go ostatniego wystąpienia politycznego (,„Stron* 
nictwo Pracy') autor charakteryzuje go jako 
front kilku emerytowanych polityków i genera* 
łów, pozornie tylko „narodowy” i kato: 
licki', a istotnie służący celom obcym polskiej 
racji stanu. Właściwym dyrygentem nowej ime 
prezy politycznej jest gen. Sikorski, chociaż na: 


zwisko jego nie figuruje wśród członków noweż. 


go stronnictwa. Mutor daje do zrozumienia, że 
ża Sikorskim stoją czynniki międzynarodowego 
wolnomularstwa. 

Dlatego też tendencje niektórych sfer katolice 
kich, zmierzające do poparcia nowego stronnice 
twa, niepokoją autora, który najenergiczniej 
przestrzega świat katolicki przed tego rodzaju 
zamierzeniami. 

W/ Polsce niema miejsca na przeciwstawianie 
katolicyzmu i nacjonalizmu, jak to się dzieje w 
Niemczech, a działalność „Frontu Morges* wyż 
gląda na grę idącą właśnie w tym szkodliwym 
kierunku. Po prawej stronie barykady wśród 
większości grup t. zw, dawniej obozu narodowe: 
go, sytuacja nie przedstawia się lepej. To bo 
wiem co się tam dzieje nie przyczynia się napewe 
no do spotęgowania sił wewnętrznych państwa. 
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Stronnictwo Narodowe skostniało w swym 
partyjnym ciasnym programie. Przemiany, jakie 
zachodzą na świecie nie przenikają do świado+ 
mości jego kierownictwo. /Każda grupa, która 
ośmieli się trzeźwiej ustosunkować do polskiej 
rzeczywistości zostaje natychmiast ze stronnice 
twa wykluczona. 

Stronnictwo to nie przejawia tendencji do poż 
djęcia jakiejś szerszej akcji, która ułatwiłaby 
zjednoczenie wszystkich żywiołów państwowo= 
narodowych. 

To co się dzieje w b. O. N. R., porachunki 
między poszczególnymi jego grupami, nie mo: 
gą również budzić radości i zasługują, tak jak 
akcja lewicy, na najsurowsze potępienie. 

Na końcu tych ciekawych wywodów znajdue 
jemy omówienie „Konfederacji Polskiej'. Cez 
lem „Konfederacji' ma być prawdziwa koncene 
tracja wszystkich żywiołów narodowych. Biorąc 
pod uwagę ten cel deklaracji, trzeba stwierdzić, 
że podpisanie jej przez sześciu działaczy, to za 
mało. 

Poza tym deklaracja nie wybiega poza sferę 
ogólników. Zawisa niejako w powietrzu. Nie 
określa stosunku podpisanych pod nią działa: 
czy do polskiej rzeczywistości politycznej, a tyle 
ko na gruncie tej rzeczywistości możliwą jest 
koncentracja żywiołów narodowych. 

Żyjemy w Polsce Józefa Piłsudskiego, Należy 
więc ustosunkować się czynnie do dorobku, 
który On w Polsce pozostawił, a przede wszyste 
kim do nowego ustroju Polski, którego wyrae 
zem jest konstytucja. Bez ustosunkowania się do 
"całego dorobku prac Józefa Piłsudskiego, dekla* 
racja nie może znaleźć przychylnego oddźwięku 
w Polsce, a zwłaszcza wśród tych grup naro* 
dowych, które uznały dorobek Polski pomajo: 
wej za pozytywny i w oparciu o ten dorobek 
pragną Polsce służyć. 


Ukazało się w sprzedaży nowe pismo Nacjona: 
listów Polskich pod tyt. „Zadruga!. 


Na pierwszej stronie numeru listopadowego 
znajduje się deklaracja ideowa ludzi grupujących 
się koło pisma, nosząca tytuł „Kim jesteś: 
m y?'. Z deklaracji tej dowiadujemy się, że gru: 
pa „Zadrugi” uważa się za nacjonalistów, gdyż 
ostatecznym jej celem jest Naród. Nacjonaliści 
„Zadrugi” dążyć będą do wielkości Narodu, któ: 
ra nie może być osiągnięta bez zmiany treści du: 
chowej, pod której przemożnym naciskiem roze 
wijała się do tej pory historia Polski. Z przeszło* 


Ści naszej, którą pismo nazywa „perfidnie zakła: 
maną' czerpać będą nacjonaliści przestrogi na 
przyszłość. Odrzucą wszystko to, co Narodowi 
jest obce i co tłumi jego energię. Na końcu dee 
klaracji znajdujemy wyjaśnienie, że nazwa pisma 
pochodzi od nazwy, jaką słowianie określali 
wspólnotę rodową, która niegdyś stanowiła pode 
stawę ich ustroju społecznego. Pismo ,„Zadruga” 
ma być pomostem łączącym tęsknoty bohater= 
skiej przeszłości słowiańskiej z wizją Polski na: 
cjonalistycznej. Ź 


W szeregu artykułów zamieszczonych w pierw+ 


„szym numerze omawianego pisma przebija się 


wyraźnie antykatolicki charakter ideowy zgrupo* 
wanych koło niego ludzi. 

Nacjonaliści „Zadrugi' stoją na stanowisku, że 
Polska znajduje się na linii degradacji; żeby ją 
pchnąć na nowe tory rozwoju, trzeba ją odere 
wać od kultury i ideałów katolickich. 


Koncepcja filozoficzna katolicyzmu zawiera w 
sobie — zdaniem pisma — instynkty wegetacyj: 
ne, wyklucza zaś instynkty dynamiczne, których 
uorganizowanie stanowi warunek wszelkiej twóre 
czości. 

W/ innym miejscu niejaki Piotr Zimnicki pisze 
dosłownie: „Polska ideologia gru: 
py zestalona w XVI wieku stoi 
ze względu na swoją jakość w 
jaskrawej sprzeczności z wyo» 
brażeniem potężnego Narodu. 
Trzon duchowy Narodu Polskie» 
go, jego ideał kulturalny nie: 
zmieniony w ciągu trzech stw 
leci zawala drogę którą musi 
dążyć, by stać się wielkim du» 
chowo i materialnie. Połączenie 
treści duchowych katolicyzmu 
gruntujących polską ideologię 
grupy z masą biologiczną pole 
ską jest antynomią. Antynomia 
ta zdecydowała o linii degra» 
dacji po której życie Narodu 
toczy się niepowstrzymanie. Bez 
jej rozwiązania nawrotu być nie 
może”. 


KogczK 


Ukazanie się „Zadrugi' i jej zdecydowanie an» 
tykatolickie nastawienie potwierdza tezę o rozbie 
ciu żywiołów nacjonalistycznych w Polsce. Roza 
biciu nietylko organizacyjnym, ale równie ideoa 
wym. 
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Zwiqzać szerokie masy z Państwem 


„Naród i Państwo', organ Naprawiae 
czy, w nr. 43 z dn. 31 października w artykule 
P. t. „O postawę moralną'* omawia naszą sytuację 
wewnętrzną i jej szczególne cechy na tle sytuacji 
światowej. Autor wychodzi z założenia, że żyje: 
my obecnie w warunkach wojny europejskiej ma: 
jącej niejako charakter pewnego rodzaju próby 
sił na obcym terytorium. 

W tych warunkach niewątpliwie Polska była: 
by bardzo wdzięcznym obiektem tego rodzaju 
eksperymentów. Oczywiście wtedy, gdyby za» 
chwianą została jej równowaga wewnętrzna. 

Nie wyolbrzymiając niebezpieczeństw, autor 
zwraca jednak uwagę na dziwny wzrost nerwo= 
wości i ogromne rozszerzenie sią plotki w nae 
szych warunkach wewnętrznych. Sytuacja obec» 
na, jeżeli chodzi o nastroje, podobną jest do sy» 
tuacji poprzedzającej wypadki w r. 1926. Z tą 
tylko różnicą, że obecnie mamy ustrój, który nie 
pozwala na paraliżowanie prac państwa przy du» 
żym nawet napięciu sytuacji wewnętrznej. 

Analizując tę sytuację stwierdzić trzeba, że pod 
względem gospodarczym zaszła u nas duża po 
prawa w stosunku do przeszłości i że istnieją da* 
ne do poważnego wysiłku na przyszłość. Do 
przeszłości również należy dziś ta fatalisty: 
czna bezradność w odnoszeniu się do 


sprawy naszego zacofania gospodarczo»=społecz» 


nego. i Ka 

Na nastroje nerwowości i niepewności szerzące 
się w społeczeństwie wpływają inne czynniki, Są 
to czynniki natury moralnej. 

Ruchy polityczne skrajne są u nas bez porów= 
nania lepiej zorganizowane aniżeli ośrodki stabie 
lizacji. 

Najważniejszym jednak momentem jest tu 
fakt, że w niektórych ośrodkach skrajnych, a 
zwłaszcza w ośrodkach o typie myślenia nacjoz 
nalistycznośwstecznym rozwija się swobodnie 
doktryna zresztą nie polska, polegająca na pode 
niesieniu do godności największej mądrości po= 
litycznej, umiejętności wyzbycia się normalnych 
zasad etyki i rycerskości w zyciu publicznym. 

Stajemy dziś w Polsce przed koniecznością wyż 
boru, pomiędzy pragnieniem oparcia przyszłych 
stosunków wewnętrznych o normy ustrojowoż 
prawne; lub o coś w rodzaju dawnej konfedera= 
cji, o czynnik siły grupowej zorganizowany do 
walki wewnętrznej. 

Najważniejszym bodaj nakazem rozumu poli= 


tycznego jest dzisiaj, zdaniem autora, praca nad 
możliwie najsilniejszym związaniem społeczeń: 
stwa z interesami państwa. 

Najszybsze nawet rozwiązanie ciał ustawodawe 
czych i rozpisanie nowych wyborów nie uzdrowi 
radykalnie naszego życia politycznego. Ale 
stwierdzenie to nie przeszkadza, że autor widzi 
braki obecnego naszego parlamentu. 

Przyszłe izby winny połączyć w sobie najistot+ 
niejsze cechy zdolnego do pracy parlamentu, to 
znaczy możliwie najwierniej odtwarzać. siły i u: 
kład polityczny naszego społeczeństwa, a jedno: 
cześnie posiadać poczucie odpowiedzialności za 
rozwój stosunków państwowych. 

Osiągnąć to można przez stworzenie obozu 
ideowogpolitycznego opartego o bezwzględne u: 
znanie nadrzędności interesów państwowo»naro= 
dowych i związanie najszerszych mas włościań: 
skich i robotniczych z Państwem. Taką rolę może 
spełnić Obóz Zjednoczenia Narodowego pod wa: 
runkiem takiego sformułowania jego charakteru 
i dążeń, które uczyniłyby go zdolniejszym do 
aktywności politycznej. 


Il. ZAGADNIENIA NARODOWOŚCIOWE 


Życie organizacyjne społeczeństwa 
ukraińskiego 


W ostatnich tygodniach społeczeństwo ukraiń: 
skie w Polsce brało czynny udział w szeregu ze: 
brań, kongresów i zjazdów, podczas których 
obradowano na najaktualniejsze tematy, związa: 


ne z życiem mniejszości ukraińskiej w naszym. 


Państwie. 

Obrady te zapoczątkowała przed miesiącem 
Ukraińska Reprezentacja Parlamentarna (U. N. 
D. O.), która na dwudniowym zjeździe we Lwo: 
wie (w dniach 23 i 24 września m. r.) rozpatry: 


wała położenie narodu ukraińskiego w Polsce 


i nakreśliła plan pracy organizacyjnej w kraju. 
Rozpatrując m. in. stosunki polskozukraińskie w 
dobie obecnej, Ukr. Repr. Parlament. powzięła 
rezolucję, w której protestuje przeciwko rzeko* 
mej „systematycznej nagonce' czę: 
ści. prasy polskiej „na instytucje 
ukraińskie, gospodarcze, kul: 
turalne i spółdzielcze, pracują: 
ce legalnie nad podniesieniem 
gospodarczym i kulturalnym 
narodu ukraińskiego'. 

Rezolucja ta podkreśla, że społeczeństwo u: 
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kraińskie „zawsze przeciwstawiało 
się 1 przeciwstawia wszólkim 
aktom sabotażu i czynów pro» 
wokacyjnych czynników niezna: 
nych, czy zakonspirowanych..* 
Zwracając uwagę czynników rządowych na taki 
stan rzeczy, U. R. P. wzywa je, aby wpłynęły na 
prasę i społeczeństwo polskie „w tym kie 
runku, by nie zaogniać stosun: 
ków polskosukraińskich'. 

W/ tydzień po obradach U. R. P., odbyła się 
we Lwowie (w dniu 1 b. m.) dłuższa narada Głó 
wnego Sekretariatu Ukraińskiej Partii Socjale 
Radykalnej. Wśród powziętych uchwał zasługu* 
je na uwagę protest przeciwko rezolucjom niektó: 
rych polskich organizacyj, obarczającym społe» 
czeństwo ukraińskie odpowiedzialnością za czyż 
ny poszczególnych jednostek i wytwarzającym 


"w prasie polskiej wrogi nastrój w stosunku do 


społeczeństwa ukraińskiego. 


Niemal jednocześnie z obradami kierownictwa 
partii ukr. socjal.sradykałów odbył się we Lwo» 
wie (w dniu 3 b. m.) pierwszy zjazd instruktorek 
stowarzyszenia ukr. „Silskyj Hospodar'. Orga: 
nizacja ta jednoczy m. in. ukraińskie gospodynie 
wiejskie, pracujące w kobiecych sekcjach nad 
podniesieniem kultury gospodarczej na wsi 
ukraińskiej w Polsce. Zjazd powziął szereg re* 
zolucyj w sprawach zawodowych, wzywając 
m. in. ukraińskie gospodynie wiejskie do jedno» 
czenia się w szeregach organizacji „Silskyj Hose 


 podar' (Gospodarz Wiejski). 


W niespełna tydzień po zjeździe ukr. gospo* 
dyń wiejskich przybyło do Lwowa około 300 
osób na dwudniowy zjazd (w dniach 9 i 10 b. m.) 
kobiecej organizacji ukraińskiej „Sojuz Ukraie 
nek”. Organizacja ta reprezentuje kobiecy ruch 
ukraiński na terenie Polski i działalnością swą 
obejmuje głównie trzy południowoszachodnie 


województwa (Lwowskie, Stanisławowskie i Tar: 


nopolskie). Organizacja ta posiada ekspozytury 
wśród emigracji ukraińskiej nie tylko w Europie, 
ale i w Ameryce. „,Sojuz ukraiński" należy do 
dwóch międzynarodowych organizacyj kobie: 
cych, a mianowicie do Międzynarodowego Związ» 


ku Kobiecego oraz do Międzynarodowej Kobiecej 


Giełdy Spółdzielczej. Obrady Zjazdu nie były 
pozbawione pewnych tarć oraz akcentów polityż 
cznych, bowiem „Sojuz Ukrainek', na którego 
czele stoi znana z wystąpień parlamentarnych 


działaczka Milena Rudnicka, był przeciwnikiem 


t. zw. „normalizacji: stosunków polskozukraiń: 
skich. Nadto w łonie tej organizacji ścierają się 
różne prądy nacjonalistyczne, wyznaniowe i 
ideowe. 


Po licznych referatach, w wyniku obrad, Zjazd 
powziął szereg rezolucyj, zawartych w 12 rozdzia» 
łach, a dotyczących m. in. spraw organizacyje 
nych, młodzieżowych, finansowych, kulturalno= 
oświatowych, artystycznych, gospodarczych, 
spółdzielczych, wiejskich, zdrowotnych, przeciw= 
alkoholowych, wydawniczych, budowy ukr. do: 
mu kobiecego we Lwowie i t. d. 


W/ drugiej połowie ub. m. (dn. l6:go) odbyła 
się we Lwowie, przy udziale około 200 osób, naz 
rada obywatelska, zwołana staraniem organiza: 
cji Narodowej Ukraińców, będącej na terenie 
Lwowa reprezentacją związków i stowarzyszeń 
ukraińskich. 


INastępnego dnia (17 ub. m.) odbył się we 
Lwowie VIII Kongres Ukraińskiej Partii Socjal= 
Rewolucyjnej. Tematem obrad Kongresu była 
sytuacja międzynarodowa oraz położenie narodu 
ukraińskiego w Z. S. R. R., jak również sprawy 
kulturalno<oświatowe, organizacyjne i zawodo* 
we. W/ powziętych rezolucjach i dyskusji m. in. 
ostro napiętnowano niszczenie przez Sowiety 
wszelkich przejawów życia ukraińskiego za Zbrue 
czem. 


W tym samym dniu odbył się we Lwowie 
Zjazd podkarpackiej szlachty zagrodowej. W 
związku z tym zjazdem prasa ukraińska (,,Diło*, 
„Nowa Zoria' — częściowo skonfiskowana, 
„Nowyj Czas* i in.) występuje z artykułami, w 
których stara się dowieść, iż szlachta „chodaczkoż 
wa' należy do pnia ukraińskiego, a potem uległa 
spolszczeniu i była nobilitowana przez Polskę. 


W/ ostatnim tygodniu (od 31.X do 2.XI b. r.) 
odbył się w Warszawie IV Zjazd Ukraińskiej 
emigracji politycznej w Polsce, zrzeszonej w 
Ukraińskim Komitecie Centralnym w R. P. 


Liczne w ciągu ostatniego miesiąca zebrania, 
kongresy i zjazdy, zakończy zapowiedziany na 
dzień 7 listopada b. r. zjazd krajowy Wołyńskie= 
go Ukraińskiego Obiednania (W. U. O.), który 
ma się odbyć w Łucku. Zjazd ten poprzedziły 
(w dniu 8 b. m.) obrady w Łucku Zarządu Głó: 
wnego W. U. O. Prezes tej organizacji, pos. S. 
Tymoszenko, w obszernym referacie podkreślił 
m. in. wzrost nacjonalizmu w świecie i w Pole 
sce oraz istniejący — zdaniem jego — brak wy: 





rażnej linii Rządu w kwestii ukraińskiej. Mówca 
oświadczył, że kontrahent polski, z którym 
Ukraińcy powinni opracować zasady współpra* 
cy dla wspólnego dobra na Wołyniu, dotychczas 
nie znalazł dla siebie wyrażnych form organiza: 
cyjnych, nie wysunął na czoło kierownictwa, z 
którym można byłoby się porozumiewać. 


Organ W.U.O. „Wołyńskie Słowo', 
w obszernym artykule, poświęconym przyszłemu 
zjazdowi (z dn. 17 b. m.) twierdzi że „Poza umo+ 
wą normalizacyjną, która została zrealizowana w 
jednym tylko punkcie, dotyczącym wyborów, 
Rząd — jak podkreśla artykuł — nie wiele uczy: 
nił, by sprawę ukraińską postawić jasno i otware 


cie i w całym jej zasięgu. Nacjonalizm polski staż 
rej szkoły — zdaniem pisma — narzucił swą ideo: 
logię i praktykę polskiej myśli politycznej i próe 
buje nawet wywierać wpływ na ideologię nowego 
nacjonalizmu polskiego, występującego na arenę 
życia społecznego. 


Jak podkreśla „W/ołyńskie Słowo”, W. U. O. 
doskonale sobie uświadamia, że psychikę mas 
polskich i ukraińskich zmienią nie okólniki, lecz 
rzetelna praca, polegająca na porozumieniu 
i wspólnocie obu narodów. W tym też kierunku 
pragnęłoby W. U. O. skierować wysiłki obu spoż 
łeczeństw, by doprowadzić nareszcie do prawdzie 
wej normalizacji stosunków polskozukraińskich. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Konferencja 9-ciu mocarstw w Brukseli 


W/ dn. 3 b. m. o godz. Il-tej otwartą została 
w Brukseli konferencja 9:ciu mocarstw dotyczą* 
ca konfliktu na Dalekim W/schodzie. 

Konferencję otworzył min. spraw zagranicz* 
nych Belgii, Spaak, który w przemówieniu swym 
podkreślił, że inicjatywa zwołania konferencji 
wyszła od Rządu W. Brytanii w dn. 10 paździer= 
niża, który porozumiał się w tej sprawie z rządem 
Stanów Zjednoczonych. Na tej podstawie zwoła* 
ną została konferencja państw sygnatariuszów 
traktatu 9 mocarstw oraz Niemiec i Z. S. R. R. 

Państwa zaproszone zgłosiły swój udział w 
konferencji za wyjątkiem Niemiec i Japonii. Min. 
Spaak wyraził nadzieję, że mimo nieobecności Ja: 
ponii uda się obradującym znaleźć pokojowe roze 
wiązanie konfliktu na Dalekim W/schodzie. . 

Delegat Stanów Zjednoczonych przypomniał, 
że celem układu waszyngtońskiego z r. 1922 było 
zapewnienie pokoju na Dalekim Wschodzie. 
Obecne działania wojenne w Chinach zagrażają 
zyciu i interesom obywateli państw obcych, wy: 
wołują wzburzenie w opinii wszystkich narodów 
i zakłócają swobodną wymianę bogactw. Mówca 
ma nadzieję, że między Chinami i Japonią uda 
się ustalić współpracę opartą na wzajemnym zau: 
faniu. 

Delegat W. Brytanii min. Eden całkowicie zsoż 
lidaryzował się z poglądami Stanów Zjednoczo= 
nych. 


Drukowane na prawach rękopisu. 


Delegat Włoch odniósł się z dużymi żastrzeź 
żeniami do konferencji, podkreślając, że wyniki 
jej mogą mieć znaczenie wyłącznie platoniczne, jeż 
żeli uczestnicy jej nie będą sobie zdawali sprawy 
z rzeczywistości. Jego zdaniem należałoby zapro* 
ponować obu walczącym stronom podjęcie roko* 
wań bezpośrednich. 

Delegat Chin oświadczył na posiedzeniu 
południowym, że Chiny dotąd stawiać będą 
opór, dopóki Japonia będzie kontynuować dzia: 
łania wojenne. Pokój, zdaniem Chin, może być 
zawarty tylko na płaszczyźnie nietykalności te: 
rytorium chińskiego. 

W/ kuluarach konferencji przeważa podobno 
opinia, że o żadnych sankcjach zarówno natury 
ekonomicznej, jak i wojskowej w stosunku do 


Japonii nie może być mowy, Konferencja dążyć 


będzie jedynie do spowodowania między wale 
czącymi zawieszenia broni. 


Pakt antykomunistyczny niemiecko- 
japońsko-włoski 


Według wiadomości uzyskanych przez Havasa 
w Berlinie, ambasador von Ribbentrop udaje się 
do Rzymu, gdzie w sobotę ma uczestniczyć z raż 
mienia rządu Rzeszy w podpisaniu paktu anty: 
komunistycznego niemieckoejapońsko=włoskiego. 


Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 
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